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SyklucfóniB jas ta f K fibn^yzM leiuii
Daiszy przebieg sądu marszałkowskiego. —  Prezydjum 

„Wyzwoleń a“ do marszałka Sejmu,

Afera posła W ojewódzkiego.
Dalsze przesłuchiw anie św iadków . —  Ośw iadczenie pos. W ojew ódzkiego.
WARSZAWA. 1. lutego (lei. w ł.). Dziś 

sąd' marszałkowski przesłuchiwał pos. Wo
jewódzkiego i badał dalszych świadkuw

Jak  nam donoszą, sądowi asystuje p r z y 
sięgły stenograf, k tóry  stenografuje wfzyst-) 
kie zeznania.

Pos. Wojewóozki wyraził życzenie, by] 
świadków badano w1 jego obecności, sąd zgo- • 
dził sic na  to. Dalej zeznawali p. Aleksiuk. 
znany działacz białoruski. P rzy  sposobności 
prostujemy że przesłuchany wczoi aj p. S ta - 1 
niewicz nie jest funkcjonarjuszem jtolicji po
litycznej. lecz dziennikarzem, współredakto
rem „K urjera  Wileńskiego" i sekretarztem| 
komitetu redakcyjnego „Rocznika prawn. wi
leńskiego". Do sącu marszałkowskiego zgło-i 
sił się. z własnej inicjatywy.
Prezydjum  „W yzw o le n ia " w  odpow iedzi 

na oświadczenie p. W ojew ódzkiego.
W  związku z wiadomością, umieszczoną! 

w „Rzieczypospolitej" z dnia 1. II. br.. a 
zawierającą oświadczenie pos. Wojewódzkie-)

go. że pieniądze otrzymywane przez niego 
z deienzywy oddawał Prezydjum Wyzwole
nia na organizację tego sLronnicLwa, Prezy
djum Wyzwolenia wystosowało W dniu 1. II. 
list do marszałka sejmu. W liście tym Prezy-i 
djurn prosi marszałka, ażeby spowodował 
s’ąd marszałkowski do przesłuchania człon
ków Rrożydjuin Zarządu stronnictwa W y
zwolenie Wi iatacb 1 922—2.'!, oraz członków 
Centralnego Korni'eLu. a mianowicie posła 
Thugutta, pos. Chomińskiego, pos. Tabor a. 
pos. Ledwoeba. Heleny Radlińskiej, pos. Ba
gińskiego i wicemarszałka senatu Wozmo- 
kiego.

Pos. Wojewódżki zapytany przez dzien
nikarzy o swój stosunek do sądu m arsza ł
ków ki ego, oświadczył: „Autorytetu zwołane
go na mnie sącui nie uznaję. Sąuowi temu 
jednak udzielę wyjaśnień, tak, jak udzielił 
bym ich k a la  emu, ktoby1 się icl odemnie 
domagał".

P race  sądu marszałkowskiego potrwają 
jeszcze kilka dni.

Wykluczenie z „Wyzwolenia" posła Haiki.
WARSZAWA. 1. lutego. (Pat.). Prezy

djum stronnictwa PSL. Wyzlwolenie, ogło
siło dziś następujący komunikat: Prezydjum. 
stronnictwa PSL. Wyzwolenie na posiedzeniu! 
w dniu 1. lutego b- postanowiło wykluczyć 
ze stronnictwa i klubu poselskiego: posła 
Antoniego Hałkę. Wykluczenie nastąpiło na  
skutek następujących okoliczności: Przed 
kilku tygodniami stronnictwo otrzymało in
formację,. że poseł Hałko b ra ł  udział w przed

siębiorstwie prowaoząccm roboty budowlane 
dla rządu i usiłował 'wywierać wpływ ną 
'decyzję pewnych 'urzędów, na  korzyść przed
siębiorstwa do ktorego należał. Żądanie pre- 
ziydjum stronnictwu przedstawienia stron
nictwu względnie sądowi partyjnemu dowo
dów na to, że wiadomość otrzym ana przez 
stronnictwo nie jest zgodna z prawdą, pozo
stało bez skutku.

Aresztowaniu Z szpfegów nizmiickleli w KatewiBaeh,
KATOWICE 1. lutego. (AW). Polska 

policja polityczna aresztowała wczoraj zno
wu 2 szpiegów niemieckich, którzy ostatnio 
byli dłuższy czas pod obserwacją. Przy] re- 
wizj znaleziono m aterja ły  dotyczące woj
skowych objektów. Materjaly te usiłowali a-

Iresztowani przewieść do Niemiec ‘Nazwiska, 
aresztowanych i przebieg śledztwa prowa- 
, dz-onego przez komisarza policji polit. BroJ 
Jńiewiiczja są ;narazie — ze zrozumiałych 
przyczyn — trzym ane w iajemnicy.

Walka na torze kolejowym,
WARSZAWA. 1. hPego (tel. w ł.). Niejaki 

Ryszard Pażuchowski, poszukiwany był o- 
statnio listami gończemi przez policję powia
tową. W czoraj posterunkowy jedńego z ko-

misarjatów spostrzegł go W dzielnicy wol
skiej i aresztował.

W drodze dó komisarjatu, w czasie prze
chodzenia przez tor kolejowy, Pażuchowski,

ujrzawszy stojącą grupę łobuzów miejskich, 
zaczął do nich wołać, by nie dali krzywdzić 
uczciwego człowieka. Słysząc to. gromada 
andnisów rzuciła się z pięściami na poste
runkowego. a Pażuchowtski. korzystając z 
zamieszania, począł uciekać.

Napadnięty posterunkowy, zdołał zaa lar
mować gWizdldem sąsiednie posterunki. Ną 
widok przybywających nolicjantów1, banda' 
rozbiegła się. Aresztowane czlerech n a jb a r 
dziej gorliwych obrońców1, ii jak  się później 
okazało, zmrfiych policji awanturników' — 
Jednocześnie posterunkowy pobiegł za ucie
kającym Pażuchowśkim i przy trzym ał go 
w ul. Karolkowej, poczepi, już bez przeszkód 
odprowaaził go na komisarjat.

Zdemaskowanie rokity o, Czumy.
WARSZAWA, 1. lutego (lei. wl.). Ogło

szony przez nas okólnik Centr. Kom. komu
nistycznej parłji polskiej, demaskujący wła
ściwą ro lę  p. Czumy. wywołał na prowincji 
a zwłaszcza wi miejscowościach, gdżie g ra 
suje p. Czuma. ogromne winażeme.

Całe grupy robotników, k tórzy  poszli na 
Rep rzekomego rewolucyjnego socjalizmu p. 
Czlmmy odwracają się teraz, z oburzeniem 
i pogardą od jego agentów. J^ie ulega wątpli
wości. że chodzi tu o prawdziwie prowoka- 
torski system wewnątrz rucliu  robotniczego.,

RZĄD  WZYWA ORGANIZACJE DC WYZNACZANIA 
DELEGATÓW DO RADY SPOŻYWCÓW.

WARSZAWA. 1. hu  ego (teł. wł.). Mini
sterstwo spraw wewnętrznych wysłało do 
wszystkich organizacyj, które wchodzą w 
skład Rady Spożywców1, pismo, wzywające 
do wyznaczenia delegatów1 do Rady. Po' za
twierdzeniu delegatów. proponowanych przez 
organizacje, zostanie wyznaczlonych 5 dele
gatów rządu, poczem będzie ustalony projek1 
regulaminu dla p rąc ’"Rady Spożywców.

KONFERENCJA DZIENNIRAKZY NAD PR0JEKTE7A 
DEKRETU PRASOWEGO.

WARSZAWA, 1. lutego (tel. w ł.). Na 
zaproszenie i pod przewodnictwem podse
kretarza stanu p. Cara. odbyła się w Donie- 
działek 31. styęznia w ministerstwie sp ra 
wiedliwości. konferencja z Prezydjum Zw. 
Syndykatów Dziennikarzy Polskich i człon
ków komitetu, powołanego przez Zw. Syndyk 
katu Dziennikarzy Warsz.. ola opracowania' 
m em orjału  o rządowym projekcie rozporzą
dzenia prasowego. Refero.wiał dyrektor Ku
czyński. Na ł-godzinnem posiedzeniu, prze
dyskutowano pierwszą część memorjału, dal
szą dyskusję odroczono dó piątku.
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za wykrycie nadużyć.

Lx) W  Polskiej Dyrekcji \Yza}omnyćh 
Ubezpieczeń wykryto nadużycia. Siato 
to dzięki konpzoii I  rzędu Państw. Kon
troli Ubezpieczeń, który za io z woli reak
cyjnej części sejmu m iałby zostać rozpę- 
ozony.

Tow. poset Pączek rozpatrując lę spra
wę. pisze nt. i 11. ■

Pan Jerzy Michalski, jako referent bu 
dżetu .Min. SKarbu, zgłosił rezolucję, wzy
wająca Rząd. aby „zniósł odrębny Urząd 
Państwowy kontroli ubezpieczeń i zamienił 
go na wydziai ministerjum o zmniejszonym 
do pomwy stanie osobowym.

Przeglądamy cyfry  bud,żelu na :r. 1927/8 
i dowiadujemy się. że wszystkie wydalki na 
.Państwowy Urząd Kon 1 roli Ubezpieczeń wy
noszą na cały rok... 1 10 tysięcy! ! !

Rezolucja p. Michalskiego, gcSn/y1 'zoistaia 
przez Sejm uchwalona, dałaby oszczędności 
około 7.) tysięcy złotych rocznie.

To zmusza nas cło zastanowienia się, ja
kie są istolne motywy, tej rezolucji.

..Zmniejszyć urzędników o połoWę** — 
wota p. .Michalski.

Dlaczego o połowę, a nie jedną czwartą, 
ciwie trzecie, pięć ósmych, czy pięl naście 
sziesuastych ?

Żadnych argumentów. przemawia jnoych 
za tą  rezolucją nie było. a jednak większość 
komisji budżetowej rezolucję tę, pomimo o- 
świadczeń rządu i stanowczego pro!es!u pos, 
I ) ąbskiego. uchwalila.

Czyżby demonstracja przeciwko Państw. 
Urzędowi Kontroli Ubezpieczeń ?

Jeżeli demonstracja,. Io gdzie jej źródło ?
'1 oświadczeń Rządii wynika, że P. U 

K U. w \k r \  1 nieporządki i nadużycia w 
Polskiej Dy.reSkiCji Ubezpieczeń jWzajemnyeh.

Tę zbrocmię tylko popełnił, •— żadnej 
innej.

I niech p. [Michalski dorabia do swojej 
rezolucji argumenty jakie zechce, na ze
w nątrz wygląda to bardzo ja.STio:

P. U. K. U. ośm ieli^  się spełnić swój 
obowiązek, więc poniesie karę — ourębnosĆ 
urzędu ma być zniesioną, połowa urzędni
ków — na bruk !

.sejm obecny nie m a dobrej oipinji.
e t w i

czyn, każdą decyzję, winien 
i rzetelną, uc^ćiWą pracą  

•vlet. Takie po-i

też każdy swój 
dobrze zważyć
p o d u o s ic  pow oli sw ój au to ry le i .  i ak ie  p o - » ci0 siu"czvi 
s tep o w a n ie  jes t  p o t r z e b n e  nic-tylko ze w zc lc - j  " " ‘ ' '
dó n a  ten Sejm . ale łak że  — a m o że  g ló w - j  
n ie  — 'Kjy.wzglccm na kon ieczność  u t rw a le n ia  i 
w  o p in j i  pkiblieznpj p rzek o n an ia  o  po trzeb ie  
u s t ro ju  p a r ła m ™  Lani ego.

Rezolucja p Michalskiego przyjęta przez, 
większość Komisji Budżetowej. działa w kie
runku  wprost przeciwhym !

Może jest to pożądane dla klubu mouar- 
chistycznego. do którego p. Michalski na le 
ży. ale jest niepożądane 
które stoją .jgaczerzo na 
parlamentarnej.

A pozatem rezolucja 
niemoralnym.

dla tych stronnictw, 
gruli ci e d emokr a ej i

taka jest czynem j

Nie wolno prześladować urzędu za to. 
że wykonywa swoje obowiązki należycie! i 
z odwa/gą 1

A7ie wolno stwarzać pozorów'1, że Sejm 
staje na stanowisku karania urzędników, tę
piących nadużycia :

Kontrola towarzystw ubezpieczeniowych 
jest konieczna i wydaje mi się. że należałoby, 
raczej rozszerzyć kompetencje P. U. K U. 
i powiększyć jego personel, a nie znosić 
jego oarębnoiść i nie zmniejszać bardzo nie
dostatecznej dziś ilości urzędiiików lego- u- 
r  z,cdu.

Gdyby p. Michalski zapozna! był Komi
sję Buażetową z zakresem działania podob-' 
nycli urzędów w innych państwach i gdyby 

danych dotyczących liczby urzę
dników w analogicznych urzędach zagranica., 
to — m am  wrażenie — rezolucja jego nie 
uzyskałaby większości na Komisji Ibidżeto- 
wej

W młodym parlamencie polskim nie m o
gą. się uziać z ważnemi sprawami państwo- 
wemi takie „hocki-klocki**. które p. Michal
ski pragnie na terenie Sejmu tak iczcslo u- 
prawiać I

W jirasie toczy sic; około tych spraw 
dyskusja, zeszła ona jednak na tory perso
nalne. a tu idzie o urząd - o kontrolę 1

ANTONI PĄCZEK.

Jakie nadużycia zostały wykryte przez Urząd ^ań- 
s % o r y  Kontro!! Ubezpieczeń?

{x) W związku z wnioskiem p. Michal
skiego co cjo /'niesienia Urzędu Państw 
Kon u Ubezp.. w arto  posłuchać, jakie nad
użycia wyszły na jaw dzięki kontroli powyż
szego

Roz pomoczeniem m inistra  Skarbu z i\ 
1922 i następnych lal. ustanowione zostały 
ściśle instyiuyje finansowi, w  których Pol
ska Dyrekcja UbezpieezSii wzajemnych mo
gła lokować pieniąoze. Wbrew temu rozpo
rządzeniu p. Doerman. li prezes tej insty
tucji tylko cz,ęść sum lokował w1 oznaczonych' 
przez skarb inśiytufflach finansowych, reszta 
zaś sum P. 1). U. W., lokowana była w' in- 
stylucjach i bankach prywalnych. często
kroć nawet podejrzanych, ęjc późnić) przy
niosło 'dotkliwe sUaty P. D. U. W — P_ 
Doerman, jako prezes P D. U, W. tokował 
pieniądze tej instytucji w zakazanych przez 
Min. Skarbu bankach i przedsiębiorstwach, 
w których bądź sam był zainteresowany.)

I- nkxbądź też byli zainteresowani członkowie Ra
dy P. D U. W.

ł tak z funduszów/ P. D. 
f stała sp. ake. „Polska Nafta*

Tq | rządzie był właśnie p. Doerman

U. W., korfy-
w k ló re j  za- 

2) Spotka

.,Polfilnm“. gdzie również ^członkiem zarzą
du był p. Doerman, 3) Spółka naftowa „Bit- 
ków — Pasieczna1*, w której był udziałow
cem, I )  Spółka akcyjna „Sierakowskie Za
kłady Kopalni Węgla Brunatnego1*, której 
członkiem zarządu 'był p. Doerman. Spółka 
ta otrzylmala 4 1.000 zł. 5) Spólka akcyjna 
„Westrich** — Tartaki pod Modlinem, któ
rej p. D oerm an był prezesem zarządu. Spół
ka ta od 1925 r. znajduje się w słanie apa-> 
dłośei. straty zaś P. D. U. W  wynoszą zł. 
27.000. 6) Spółka akc „Bory Nauniemeń- 
skie“, w której p. D oerm an był wicepreze
sem rady nadzorczej 1 prze\vodhiczącym ko
mitetu wykonawczego, otrzymała 17.000 z!., 
7) wreszcie poza Bankiem Polskim H andlo
wym. p. Doerman popierał również Bank 
Warszawcsko-Gaański, znany z kryminalnego 
■procesu kom andora Bartoszewicza.

Zaznaczyć należy, że w banku tym P. D.
■ W. sfowcila 3.000 zł. P. D oerm an nie 
mógł więcej gotówki pomimo slarań i chę
ci ulokować w tym banku wblbec ■noTesLu' 
urzędników P. D. U. W., którzy zdązyli po- 
infoamownć władze skarbowe o działalności 
Ranku Warszuwsko-Gdnńskiego.

K. H. STROBL.

W  kostnicy.
^Dokończenie).

Z głębi 'wydobył się głos, jak  gdyby owi
nięty w 'gęstą, wełnianą chuslkę-

—- J a  — Ty... jestem !
Zachrypię pytanie wypełzło na 'wargi To

biasza :
— Ktoś tv ?

T y !
Wówcź.as .Tobiasz zerwał się i wzro

kiem. z którego — zdało się -  pierzchłą 
mgła. ujrzał Ua czaszce, powleczonej gala
re tą . swe (własne rysy To było jejgioi czoło, 

ego oczy. jeglo usta, tylko z lekka zarysowa
ne... przypominające go wyraźnie nie w ciele 
ludźkiem ;ale w jakiejś obcej, niesamowitej 
materji.

, Glos odezwał się znowu:
— Stoisz przed sobą samym. Tobiaszu 

Obenaus'.
A Tobiasz spytał:
— Co chcesz .robić?
— Musisz pytać: co ja mam robić?
— P y ta m • co m am  rob ić?

ja robiiem,.. 

■obie. co rv 

już zro-

j — To co robić musisz... co 
[co ty robiłeś.

— .Muszę więc wszystko 
już zrobiłeś?

—; jdltlsisz wszystko robić, kio G 
biłeś.

— Ty zatem żyłeś już przealem moim, 
życiem.

— Ty sani je już poprzednio przeżyłeś. 
Przeżywasz je znowu. Jeszcze raz. Ciągle,

—• \v ięc wszystko Lo. oo działałem, m u 
si, alefll działać dlatefgo. że ty to robiłeś?

— Ponieważ ja to robieni...  ponieważ 
ty to robiłeś.

Wszelki strach znikł. W  Tobiaszu przy-f 
szły do głosu tajemnicze siły, w kfórych 
pierwszą^ rolę g ra ł ‘dygocący gniew f jak- 
gaiyby wzrok jego stał się jeszcze bysłrzej- 
szy. ujrzał wszystko W widmie, sloją- 
cem przed nim U jrzał kaftan, bufiaste r.poi 
dnie i buty Tatarskie, pas w poprzek pier
si z patronam i uczepionymi do niego... u- 
.mundurowanie żołnierza z dawny,cli lak., 
wszystko w m aterji  lepkiej, 'kleistej i pizej- 
rzystej... ^

— Więc to imusiało być — w.ysz|epbił 
głucho Tobiasz — że mój ojciec przychwy
cił unie zlouzieja, kiedy włamywałem się

jdo b iu rka  z pieniądzmi... i że powaliłem 
go uderzeniem na ziemię...

— Że potem leżał chory  przez kilka ly- 
godiii... z głęboka, r a n ą  w głowie... a skoro 
się wreszcie podniósł z łoża boleści., już 
napół człowiek., ani zdrowy ani chory... z 
umysłem zamroczonym, zdziecinniały niby 
chłopiec ośmioletni...

— Ty wiesz o tern?...
— Ty to wiesz. Mówisz do siebie samego, 

Tobiasżu Obenaus. Patrzysz w swoją wiar 
sną twarz. Czego chcesz ? O jeiec i matka 
są obcymi ludźmi. Leżą sobie w łóżku — 
i z tego powstaje dziecko To, ,co jest wi to
bie z ciała, kości i krwi — otrzymałeś od1 
ojca i matki. To jednak, c-o .jest popędem 
ąt tobie p,o jest -twoja, wolą, pochodzi skąd
inąd. z nieznanej daiekości, idzie swoją wy
żną, czoną urogą. nie traci nic z siebie, nie 
z,V: kuje mc.

Tobiasz sial z kurczowo ściśniętemi pię
ściami : coś burzyło się W nim, rosło, parło  
do uzewnętrznienia.

— A wt0  przez ciebie się to stało, że 
mój przyjaciel padł z mojej ręki...

.. leżał przeoemną na  ziemi, wił się, 
krzyczał: „Tobiaszu, Tobiasziu, przebiłeś
mnie... już koniec11. Byłem zgnębiony ale 
nie dało się już nic zrobić... mój miecz wy
pił krewr jego serca...

-- I to t akże przez ciebie !
— Przez cidbie... i to pie po raz drugi.
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~W'7~ ażdy powinien zobaczyć nadzwyczaj miłą i arcywesołą operetkę rezyserji Zelnika I. t.

KRYSIA LEŚNICZANKA
L y a  M a ra  i H a rry  L ie d tk e  w  g ló w n . ro la ch . A P O L L O .

0 porozumienie drogą wzajemnych ustępstw.
Glos pacyfisty niem ieckiego.

Baviącij obecnie w W arszaw ie Wybitny pacy
fista niemiecki p. Lehm ann - Russbult, icztonek za
rządu „Niemieckiej Ligi p raw  człowieka" jest go
rącym zwtolennikiejm porozum ienia n ie m ie ck o -p o l
skiego.

W  rozm ow ie z w spółpracownikom ! „Epoki" — 
wypowiedzią! on szereg uwag o konieczności zdu
szenia nacjonalizmu niemieckiego, który tylko dra
żni i oddala od sienie oba narody.

P Lehm ann-Russbult pow iedział m t i. :
Naród ipolski i niemieciti ipow inny lepiej po

znać się wzajem nie.
—  Cóż, kiedy Niemcy są w> stosunku oo nas 

nastrojone w ojow niczo...
—  Niestety, ma pan słuszność... Tetyju złu — 

w szakże nietrudno zaraazić. Niemal Ikażdy Nieppecj 
jest przekonany, że Polacy mie myślą o niczejm! in- 
nem, jak tylko 0 opanow aniu Prus W schodnich, dal
szego P om orza i większych części Śląska i o wy
tępieniu języka niemieckiego. Co praw da, naród nie
miecki został już W roku 1914 w straszliwy sposób 
okłam any, griy ośw iadczono urzędowo, że lotnicy 
francuscy bez wypowiedzenia w o jiy  lzuoali bomby 
na N orym bergę. Lecz Nietmpy uwierzyliby w p o 
dobne oszustw o jeszcze niejednokrotnie.

jaka opinia panuje w  Niemczech o P o m o 
rzu polskiem  ?

— Mamy teraz w Niemczech modę irytowania 
się na „korytarz polski", podobnie jak przed ro
kiem iry tow ano S[ę na traktowanie NjajmjcóW w  p o -1 
łudniow gm  Tułolu przez Mbssolinpego. Obecnie sp ra
w a południowego Tyrolu ucichła już zupciiffe. S pra
w a Pom orza polskiego ucichnie również wtedy, gdy 
m oim  przyjaciołom ideowym  uda się rozpow szech
nić A’ Niemczech praw dę na ten feirndt.

— Mamy wSzak na razie o wiele ważniejszą 
spraw ę niż „korytarzow ą", a  mianow-jcie, kwestję, 
jakby to urządzić, żeby Polska i Niemcy naw iązały 
znów  ze sobą norm alne stosunki handlowe.

— Będziemy nieustannie prow adzić  [propagandę 
w  tym kierunku

ABY WSZELKI SPOR BYL LIKWIDOWANY JEDY
NIE NA DRODZE POROZUMIENIA.

Ody zrozumienie tego rozjaśni ujtniyshj, w ów czas 
wbzeikje spory, które dziś są uważane za njerozw ią- 
zelne będzie m ożna jak najłatwiej zlikwidować. P o 
m im o, że osobiście nie jestem zwolennikiem  obec-

Nie zliczylibyśmy, ilekroć się to juz po
wtarzało.

— Że jx) nocach 'gryzłem sobie ręce, 
aby nie krzyczeć i że potem życie swoje 
rzuciłam w  rynsztok.

— Musiałeś Tobiaszu Obenaus, m usia 
łeś...

— I że. potem lę. która mnie kochała, 
biłem i sprzedałem — za pieniądze sprze
dałem rozpustnikom, aby mieć za co pić... 
aż popadła w chorobę i ulmarła...

— Musiałeś. głupcze, m u s ia łe ś ! Wiem 
już u m a rła  z twego powbdu.

Złowieszczy żar zapłonął wf oczach To
biasza, ryk stu a rm at zahuczał w nim, ręce 
zerwały się... skoczył i wcisnął palce1 w1 szyję 
widma, stojącego przed nim.

— A więc tobie Wszystko zawdzięczam — 
sapał zachrypłym głosem — zobaczymy te
raz. zobaczymy...

Ale ręce jego nie napotkały o p o ru ; za
nurzyły się jakby W miękkiej imasie gniją’ 
cego grzyba, poprzez palec pociekła mi. m ę
tna zielono-biała jucha, w której wiły się 
szare punkciki. Było to łnobadwo śmierci.

Dał się uczuć 'zaduch zgnilizny. Tobiasz 
odskoczył, niby Jciosem odepchnięty

— Dlaczego rzucasz się na siebie same
go ? — rzekł daleki głos — kom u przypisuj 
jesz w inę? czy wiesz, co jest po za tern1

nych nismieękjch sfer rządzących, jednakże jestety  
] rzekonany, że dziś i w  Njemezech nikt, poza daw 
nymi oficeratyj i ich zw olennikam i, nie m yśli \ o -  
w ażnje o jakiejkolwiek w ojnie — a w ięt i ] rzeciWi 
Polsce.

Czcm w ięc ifclmacry się rozgoryczenie w 
Niemczech | rzeciw  Polsce ?

—  Gdyby się udato osiągnąć, aby narody pol
ski i njemiecki spokojnie rauczyły się ze sobą roz|tn|a- 
wsiać, \vówczas pomyślny sH |iek >j‘ s! pewien. Doświad
czyliśmy lego podczas m roziKmteija francusko-nic- 
micckjego. Jnż w roku 1921 członkowie naszego

Organ M iędzynarodow ego Biura Pokoju w  Ge
newie „Le m ouwem ent pacjfiste" w św ieżo wyda
nym zeszycie swyjm ogiosjl spraw ozdanie z trzech 
n&rodowtyh kongresów pokoju : niemieckiego, angiel
skiego i francuskiego.

Pierwlszy odbył s-Lę. w Heidelbergu w dniach 7 
i 8 października z udziałem wiyfcitnycb [pacyfistów 
niemieckich, jak Paw et Loebe, j rezes Reichstagu, Rad- 
bruch, prof. Qiijdde (prezes kongresu) i In., i gości 
z Francji i z Anglji.

Uchwały ważniejsze były następujące :
„Należy

USUNĄĆ KARĘ ŚMIERCI Z PROJEKTU KODEKSU 
1RUSTRJACKIEGO,

który obecnie rozwiążą sejm austrjaCkp
„12 Kongres Pacyfistów niemieckich uzna w stą- 

pierijo Nienijec do Ligi N arodów ’, iprzyczetmf w draża 
nadzieje, źe Ljga stanie sję jstotnefll n a rz ęd zk ty  po
koju i że w'ojny staną się niebawem nietybżliw e 
dla ludzkości. W  tym oelu Wychowance tyusi odpo
w iadać zasadom  pokoju., stanowiąoyty! (podstawę Ligi 
Narodów', a wychowanie to  doprowadzić winno

DC ODMOWY ZE STRONY MAS NAKAZOM W 0- 
: JENNYM.

Niemiecka federacja pokoju Winna wpłynąć na [masy 
celem wytworzenia oporu tego".

Niezwłoczne rozbrojenie powszechne i skasow a
nie rEiCbswdhry.

Podobnież uchwdlouo następujące wnioski :

wszystkiem 1
Tobiasz stal. czując,, że zatraca to. co 

nazywał śwojem „ja“. Coś gtadldegol chło
dnego trzymał w ,ręce,._ -

— Wszyscy przychodzili tu na końcu.
I ty zawsze hj przychodżjjleś. Bozglądnij 
się ? czy nie poznajesz ? Poznajesz dobrze, 
Tobiaszu Obenaus. Znajdowałeś się tutaj w’ 
nocy... wszystko było ci 'dobrze znane. A !e- 
raz zróbmy koniec... na ten raz...

Tobiasz widział, jak tamlen podnosił rę^ 
kę i przykładał pistolet do ciała; uczul, żc 
również jego ręka. w1 której leżało coś chło
dnego. gładkiego, wznosi się. [zgina w' kąt 
w łokciu, uczuł przelotny pocałunek żela- 
żia na swern czole... _ -

Potem coś gorącego i twardego szar
pnęło jelgo mózgiem...

Greuze obudził się na huk wystrzal'- 
Ujrział towarzysza, padającego n;i ziemię, 
wstrząsanego osf-alniemi drgawkami, po'd-! 
iczas gdy w powietrzu, tuż nad uśmiecha
jącą się szyderczo czaszką żarzył się mały 
sziar0-n iebieski obłoczek".

Grenze przyklęknął przy 'zmarłym. Czar
na  krew sączyła się z niewielkiego otworu 
na  czole ponad piczami... w tem samem m iej
scu w k tórem  był otwór w żółtej czasżbe.

KONIEC.
■ n  i 1 — H t ' —

zw iązku i innych zrzeszeń pacyfistycznych zaczęli 
dow odzić konieczności ukształtowania innego stosun
ki: między Np|mfcami a Francją. Za 1o dom agano się 
wówczas rozstrzelania nas, a i w ładze odnosiły się 
do nas berdzo w rogo. Dzjś zaś ministrowie używają 
tych samych zw rotów , za które nas w  swoim! czasie 
wyśnijewano i ;j rzsśladow ano.

Przy okazji pragnąłbym w yrazić radość z nie- 
da\Vńego pobytu w W arszaw ie jł]rze'voq/n.;cząc'£go 
parlam entu niemieckiego Paw ła Loebzgo. On to  
Yjieśnje pbdjąl sję prowadzenia rozm ów  w r. 1924 
z paryskim profesorz^ni W jk to ią n  Ba?.cVem w" Pocz
damie, Siedzibie Hohenzollernów. „śtatilhelm " gro
ził, że zebranie to rozpędzi s.lą i uw ięzi Bascha. 
Lecz sztandar czarno-czarw o.io-ztopj i policja chro
niły skutecznie mówców ’| r-eń  naporety. ty: ięcy 
dziękj czcm :• zeL ranie j oczor funkie s a lo  się w i-lką 
klęską t.la ujenijcckich m onarchistów  i krzykliwych 
zwolermjków wojny odwetowej.

W  roku 1923 pracowaliśm y mie wzruszenie nad 
porozijjnjenjetyj z narodem  francuskim i ostatecz
nie cel nasz osiągnęliśmy. Jeśli będzietyó [nipeli za sobą 
opinję pubĘczną św iata, to" opinja nacjonalistów  nie
mieckich będzie dla nas zupełnie obojętną.

„Na'eży użyć w szelkich wysjików i calem skłonie
nia Ameryki i Rosji do w stąpienia do Ligi Narodów',

WSTRZYMANIA WSZYSTKICH WOJEN 2  RÓWNO- 
CZESNEM ZABEZPIECZENIEM PRZEZ LIGĘ ŻY

WOTNYCH INTERESQW PAŃSTW

i utwórze-nja inslytucjj rozstrzygania zatargów we
dług protokołu  genewskiego.

Dalej rezolucja zaleca : ogólne rozbrojenie, zaś 
tym czasow o skasow anie obow iązkow ej służby woj
skowej, obronę praw mniejszości x zbliżenie kultu
ralne i ekonomiczne wszystkich państw .

Kongres pacyfistów1 angielskich dwudziesty z rzę
du odbyt się w1 Yorku dnja 13 listopada r- z. pod 
[rezydencją lorda Parm oora , przy udziale przeszło 
tysiąca członków1. G łiwnym  przedifni.OLem obrad była 
spraw a rozbrojenia o ozem referat wstępny ztożył 
Harrisom Barrowi, prezes Rady Narodowej t-stw a 
zapobieganja w ojnom .

Obecny na piosiedzenju wioch Salwemini zazna
czył, że

FASZYZM WŁOSKI STANOWI JEDNĄ Z PRZESZ
KÓD DLA ROZBROJENIA EUROPY

podobnjne, jak faszyzm, rozw ijający się w  icentru|m| 
Europy oraz odosobnienie Rosji. Liga Narodów1 za 
Triiate [przyczynia się do  rozbrojenia, chociaż ty1 każdym 
razie zasługuje na pieczołowite pielęgnowanie.

P. Tunner Brockway, zw raca uwagę, że poli
tyka Anglji m a dużo stron uje|m|nych : Anglja od
m aw ia ratyfjkacji protokółu genewskiego, fortyfikcje 
Sjngopoore i czyni gwałty w Chinach. Bez 'wzajem
nych ustęnstw  pokój nie nastąpj. Prot. Baker za - 
z liŁczyt, że [.raca komisja rozbrojenia w  Lidz niee 
jest bynajmniej pozbaw iona znaczenia, zresztą uzbro
jenie Europy w  r. 1926 było o 700.000 żołnierzy 
mniejsze niż w r. 1914.

Kongres francuski urządzony przez delegację stalą 
francuskich tow arzystw  pokoju wczcsnjej od dwóch 
wzm iankowanych zjazdów, a m ian  owacje w dniach 
24— 26 w rześnia, nje zajm ow ał się spraw7ajmS kon- 
kretnemi, pozostaw iając to  poszczególnyjmj stow arzy
szeniom, któryjm: jedynjc jako dyrektywfę .postawił 
kilka tez najogólniejszych, iż należy nieustannie dą- 
dążyć do „stw orzenia warunków  [moralnych i te c h 
nicznych pokoju", oraz „dla urzeczywistnienia po
koju, nje wystarcza zwyejęsrwo, a  należy tw orzyć 
•piokój dla sam ego poKOju".

CENTRALIZACJA ADMINISTRACJI ALZ4CJI I LO- 
TARYNGJI.

PABY2, 31. stycznia. (AW), Dziennik 
Urzędowy ogłasza 2 dekrety, na podstawie 
których administracja Alzacji i Lotaryngii' 
m,A być żicbntralizowana. Spraw y finansowe 
Alzacji i Lotaryngji będą przydzielone fran- 
iCitskieiim ministersłwn skarbu, sprawy zaś 
bezpieczeństwa ministerstwu spraw wćwi1

Trzy  kongresy pokoju
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KUPON PRhMJI 
ŚWIĄTECZNEJ
upoważniający, po złożeniu  2 zł, 

do podjęcia 18 książek.

J \ [o w in y  z  d n ia .
Lwów, dnia 2 lutego

Z POWODU DZISIEJSZEGO ŚW IĘTA następny 
num er ,.Dziennika Ludow ego1' wyjdzie w piątek O 
zw ykłej porze.

SFKGSTO WANIĘ. W  zw iązku z pożarem , w fa- 
“ b-rye-2 „Chemitą ‘ w skutek mylnej informacji podaliśm y 

w e wczorajszym  num erze, iż z pow odu braku wody, 
w wodociągach ratunek byt uiruaniony. Praw dą jest 
iż W okolicy tej wody w W odociągach było podostat- 
kiem i ;\Mcdocjągi npe były wcale zamknięte.

DCLLARY płacił wczorętj Bank Polski, jedynki i 
dw ójki 8.89, Jnne banknoty 8.90, przekazy na Nowy 
Jork 8.93 zt. W  w olnym  obrocie żądano za dolary 
8.88 zł.

Akcje miały tendencję w ybitnie zwyżkową.
Ceny zboża od  kilku dni m ają tendencję zniżkow ą, 

yrzy obfitetn zaofiarow aniu  zboża chlebowego a dość 
słabych obrotach.

ŚWiECIDEŁH il ZAMIAST ZŁOTA. M ar ja Na
w rocka, zam . pod T arnopolem , aoniosła policji, że 
obok dw orca kolejowego Podzam cze, zaoferowało jej 
dwóch osobników kupno dwóch [pierścionków^ i tóari- 
cuszka jako złotych za 15 dolarowy i 5 zł. Donosząca 
zapłaciła ż ą d a n ą ' cenę, następnie przekonała się, że 
padła ofiarą oszustów , gayż przedm ioty te  sporządzo
ne byty z tanjego JmataLu i jprzedstau fają w artość paru  
złotych. Policja poszukując oszustów , aresztow ała S a
lom ona Schnapika, który trudni się poaobną, oszu
kańczą sprzedażą.

STRZAŁY DO UCIEKAJĄCYCH ZlODZIEJI. Nie
znani osobnicy usitow 'ab onegdaj -w nocy w łam ać się 
do kom órki obok realności przy ul. Czwartaków" I. 
6. Pies łańcuchowy spłoszyi jednak złodzieja i zbut- 
dzit jnż. Czesława M iilkra,. który wybiegłszy z m iesz
ka. !ia strzelił czterokrotnie z rew olw eru za uciekają
cym.. Kule praw dopodobnja nie dosięgły rzezjuiiasz- 
ków , którzy zbiegli w 'Ciemnościach nocy.

KLAPA POŚCIGU ZA WŁAMYWACZAMI. Lw o
w ska policja nie m ogąc sobie dać radę z w łam yw a
czami kasow ym i wynajęła prywatnych detektywów 
do w ykrycia tej nieuchwytnej dotychczas szajki. Przez 
dłuższy czas agenci njc nie uczynili \vi celu w ykry
cia złodzieji. Naciskani wikońcu przez policję ipodali 
nazw iska trzech rzekomych sprawców tych giośnych 
w-:amari. Okazało się jednak, że inform acje te byty 
mylne. Zdaje się, iż sp raw a ta  stanie się w  końcu te
matem dla libretta jakiejś operetki.

OFIARA HARCÓW SAMOCHODOWYCH. Kobietą 
potrąconą przez sam ochód nr. 8125, o czem  w czo
raj podaw aliśm y, była jaryna Jabłońska, zam . przy 
ul. B. Głowackiego L 17 a. Policja spraw ę tę  prze
kazała do sądu.

NADMIERNF PALENIE w  piecu kaflowym było 
pow odem  zapalenia się wczoraj ipo północy ścianki 
dfew ńianej w  m ieszkaniu Z. Sclilafa przy ul. Ruto- 
yyskiego. Zaw ezw ana straż pożarna Ogień ugasiła.

Z  RUBRYKI BEZ KOŃCA. Z m ieszkania Arona 
W eissm ana przy ul. Gazowej, sk radziono  bieliznę w ar- 
tości 600 zł., zaś z m ieszkania Erny Rąplpaport przy 
Ul. Berka, skradziono palto i fu tro  m ęskie w artośc i 
600 zł.

Ne szkodę Klary W urst, skradziono w  trafice 
przy ul. Czarneckiego książkę ze stem plam i, na ogól
ną kw otę 300 zł, i

W  realności jarzy ul. Św iętokrzyskiej 1. 14. skra
dziono 10 kur i koguta, w artości 100 zł. na szkodę 
K. Os taj>owej.

W  w ozie lrainwajowy|ttl| „8“ skradziono H. Ze- 
berow i portfel, zawierający 550 zj., 25 gu!d gdań
skich i zapiski.

-  BEZPŁATNE BILETY DO KIN. otrzym a każdy 
przy zakupnie pierw szorzędnych gatunków Kawy i 
herbaty, po najtańszych cenach u firmy. „M EW A11, 
Lw ów, łzeźniicka 18.

CZAS 0D"DU)IĆ PRZEDPŁATĘ
ZA MIESIĄC LUTY.

U praszam y P. T . P ren u m eratorów  n aszych , k tórzy  n ie  c licą  d ozn ać  
p rzerw y  w  w y sy łc e  nnm era — o ry ch le  n a d esła n ie  p rzed p ła ty  p rzek a 
zem  pocztow ym  lab  też  n a  k onto  n a sze  w  P, K .  O. N r. 142.170.

...

Samoobrona lokatorów przed lichwą mieszkaniową-
Oddział policji do walki z lichwą prze

prowadził w ub. [miesiącu około 300 docho
dzeń w sprawie (wniesionych skarg przeciw, 
wszelkiego rodzaju spekiilantotm i piaska- 
r zom.

O oszustwo na wadze pieczywa oskarżo
no w sądzie prawie że wszystkich lwowskich 
majstrów piekarskich. Wiele sprawi o lichwę 
żywnościową i tojwarową skierowano rów 
nież do magistratu.

P o z a t e m  r o z p a t r y w a n o  o k o ło

DON IESIEŃ  O LICH W Ę MIESZKA
NIOWĄ.

Wszyscy bowiem lokatorzy, którzy >:a-»
III II IfimilliU lllB muz
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p ią c i i i  k a m ie n ic z n ik o m  b ą d !ż te ż  in n y m  o s o 
b o m  t a k  z w a n e  „ o d s tę p n e " ,  z g ł a s z a j ą  s ię  n a 
s tę p u  i e w  p o l ic j i ,  g d z i e I j u l i o s z ą  s k a r g i  na 
l i c h w ia r z y .

W  wielu wypaokach skutek jest pióru nur 
jajdy. albowiem gospodarz nie chcąc zazna
jomić się z kryminałem, pospiesznie zwra
ca wymuszone czy wyłudzone dolary, po- 
iczem zaaowoiony lokator odwołuje1 u policji 
wniesioną skargę.

Czasami jednak spraw a nie idzie tak! 
gładko. Wobec te§o policja 20 spraw miesz
kaniowych przekazała do sądu, gdzie lich
wiarzy mieszkaniowych nie minie zasłużona 
kara.

Robotnik rozszarpany przez lokomotywą.
W  ostatnim czasje zdarzają się często nieszczę

śliw e wypadki na dworcu kolejow ym . W czoraj znów 
zginą’ tragiczną śm iercią jeden z robotnjków  sekoyj- 
nyeh, zatrudnionych przy napraw ie loru. Był to  41- 
letni Józef W ojciechow ski, który pracując na torze 
obok staw idta nr. 60 dostał się pod kola m anew rują

cej lokom otyw y i zginą1 na miejscu. Poszarpane zw ło
ki tragicznie zmarłego odstaw iono  cl o Zakładu m edy
cyny sądoWtej. Śpi W ojciechowski, rodem  był z Z aw a- 
dzia pow . Moścjska. Osierocił żonę i nieletnie 
dzieci.

frsszuRlwama z? trupami nieistnls- 
fącij pary imehanHGw.

W czoraj nadszedł do urzędu śledczego ptolicji list, 
z datą 30. stycznia, następującej treści: „Leżymy tam  
od niedziel; 6 w leczór, prosim y 0 sprzątnięcie. Ul. 
Zjelona, lasek, reszta podług planu podanego n a  dru
giej ket tce. Kazik M oraw ski i Tropianówna. Idziemy 
za w spólną zgodą11. Poczem  był dopisek: „Dwie o -  
soby leżą inieżywle, p roszę nie robić am barasu11.

Pom im o, iż jptismo to budziło p o w ażn e ' w ątpli
wości co no praw dziw ości podanego faktu, funk- 
cjonarjusze pólicjj przeszukali wskazany teren, przy- 
ezem nic podejrzanego nje znaleziono. Następnie przy 
potnocy biura m eldunkow ego odszukano wszystkich 
zamieszkałych 'f/e Lwowie KazjfktpP M orawskic* i 
plrzekonano się, że cieszą się oni 'Wybornem zd ro 
wiem.

Tropanów tiy nie zdołano jednak odszukać, al
bowiem taka osóbka nje jest wcale m eldow ana W 
policji- Okazało się w 1 końcu, że lisi ten był kary
godnym W ybrykiem nieznanego na razje osobnika, 
■ r a ir w n  n i T i m r — i  —i 111 irnii im m i n  ■ ■ i i  m

ZJAZD KSIĘŻY KOŚCIOŁA NARODOWEGO 
W  BYDGOSZCZY.

BYDGOSZCZ. 1. lutego. ( A w l  \Y zwią
zku z aresztowaniem 6 u chow u ego Kościoła 
Narodowego Zawadzkiego przyjechali tu taj 
'duchowni Kościoła Naród. H a jd u k  z G ru
dziądza. Bańeza z Krakowa i Wabchowski 
x  Torunia. Z okazji zjazdu odbyło się nabo
żeństwo ]ń’zy dość licznymi udziale wyznaw
ców kościoła Narodowego.
ZERWANIE ROKGWAŃ CHIŃSKO- ANGIELSKICH.

LONDYN, 1. lutego. (,P.ut ). Reuler do
nosi. że według telegram ów otrzymanych w| 
v  twym J o p k u , rokowania prowadzone w 
Iłankau między 0 ‘Mallym, a przedstawicie
lami rządu kantońśkiego w sprawie nowego 
modus vivendi, mającego zastąpić dotych
czasowe trak"La.ly między1 Anglią, a Chinami, 
zostały zerwane.

BAKCYL GRYPY.
LOKDYN. E lutego. (AW). Jak  donosi 

„Daily Express". 2 lekarzom londyńskim 
udało się po długich badaniach odnaleźć bak
cyl grypy, który, jak twierdzą doktorzy, do
staje się do krwi człowieka przez nos.

ODEBRANIE KONCESJI BANKOWI CENTR. W  PO
ZNANIU.

WARSZAWA. 1. luiego (Lei. iwl.). Na; 
ostałniem posieuzcniu Rada [ministrów u- 
chwa] La odebrać koncesję Bankowi Central- 
nemi w Poznaniu. Uchwała zapadła na sku
tek wniosku ministersliwla skarbu, które 
stwierdziło, że Bank Centralny udzielał kre
dytów bez zabezpieczenia. ćaWnł pożyczki 
Człon kom Rady i t. d.

PIERW SZE ZŁOTE MONETY 10- I 20- ZŁ.
WARSZAWA. 1. lutego (AW). Mennica 

państwowa w1 W arszawie puściła \v obieg 
pierwsze sztuki złotych monet lO-cro^i 20-to 
Zlotowych z popiersiem Bolesław/a Chrobre
go. Złote monety sprziedlajje Bank Polski 
w zamian za Walutę pełnowartościową.

DO ZAKOPANEGO PRZYBYWA WYCIECZKA 500 
AMERYKANÓW.

ZAKOPANE. 1. lutego. (AW). Zarząd 
uzdrowiska otrzymał od Stowarzyszenia We
teranów lwi Ameryce lisi z zapowiedzią p r z y 
bycia do Zakopanego z Ameryki wycieczki, 
składającej się z 500 osób. Wyeieczkowcyj 
spędzą w Zakopanem 3 dni.

X NADESŁANE.
(Za tę rubrykę R edakoja n ie odpowiada).

ODDZIitó Z R I R Z R U  PRACOWNIKÓW P IE K A R SK IC H
L w ó w , R y n e k  2 9 .

ogłasza, że 10 grudnia 1926 został zlikwidowany Oddział 
robotników piekarskich w Domu katolickim 1. 2. i w cało

ści z kapitałem przeszedł do Związku Rynek 1. 29.
J. W a rc a b k a , sekretarz. Ja n  C u ra k , przewodu.

Podziękowanie.
W P. Dr. M asońskiej oraz WP. Dr. Wł. 

Goldmanowi za troskliwą opiekę w ciężkiej 6. 
tygodniowej chorobie dziecka i W P. Dr. Rapa- 
portowi, Romanowicza 10, za szczęśliwe przepro
wadzenie operacji składamy tą drogą jak najser
deczniejsze podziękowanie.

Arturowie Barańscy.
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Republika nienrrka w niebezpieczeństwie.
Niem-1Ostatnie przesilenie rządowe w 

oz,ech zakończyło się utworzleniem rządu, 
w którym  poraź pierwszy od sromotnego u- 
padkn cesarstwa, biorą wybitny udział n a j
skrajniejsi nacjonaliści i monarchiści. TvE 
ko formalnie na czele rządu/ pozostali do
tychczasowi politycy. Marx i Siresemann, 
zasadniczo zmieniia się treść rządowego, 
składu, która to zmiana polega na zmniejsze
niu się wpływów republikańskich w' rządzie.

Od czasów rewolucji, która wyrzuciła 
z granic państwa W ilhelma ostatniego, za
znacza się w Niemczech powolny powrót ao 
władzy żywiołów, które wywołały wojnę 
swiatowta i narodowi niemieckiemu przy
niosły klęskę. Już wybór Hindenburga prer 
z'■'den tern. który doszedł do skutku tyjlkoi 
dzięki rozbiciu głosów demokratycznych 
przez komunistów, był zapowiadającym nie
bezpieczeństwo sygnałem Obecny rząd zo
stał utworzony pod przemożmun wpływem 
wpływem Hindennurga.

Powrót dó władzy wojującego nacjona
lizmu. który propaguje i p rz y g o to w u je  oa- 
wet po doznanej klęsce wojennej, jest nie

bezpieczeństwem dla pokoju w Europie i 
leży w w ybitnym  inleresie demokracji ca
łego świata, aby to g; ozne nicbezfpieczeń- 
stwo zostało usunięte, a demokracja niemiec
ka. a zwłaszcza potężna parlja socjalistyczną 
stoi bezpośrednio przed rozstrzygającą roz
prawą, C-tórej wyniki zadecydują o przy- 
szłoscj Niemiec i o roli ich. jaką  w ukła- 
v.iz§e międzynarodowych stosunków odegrają.

Zwrot na prawó w Niemczech, wskrze
sza widma przedwojenne, (może się stać sy
gnałem do ponownej przemiany Idu ropy wj 
uzbrojone obozowisko, które zapłonąć może 
pożarem  przy lada iskierce.

Zwrot w  'Niemczech, jesl groźny nie- 
tylko dla repualik i niemudekiej, jest groźny 
dla całej demokracji. Lud niemiecki, który 
w olbrzymiej swej przewadze z nacjonaliz
mem ii 111 onareb izmem niema nic. wspólne

g o .  musi stoczyć w ydaną m u  wiatkę, ód1 jego 
bowiem zwycięstwa zależy, czy straszna rzeź 
narodów z roku  11)14 w  najbliższej przy
szłości się. nie powtórzy. A polityka państw 
ościennych musi być taką. aby demokracji 
niemieckiej do zwycięstwa pomóc.

H H n n a H i ł L

Zmiany rea stanowiskach 
dyplomatycznych.

WARSZAWA. 1, lutego. (A. W.) Poselstw o pote 
skje W| Hadze opróżnione po  odw ołaniu p. K oźm iń
skiego, obsadzone zostanie przez dyrektora depar
tam entu  politycznego w Min. spr. zagr. p. Jackow
skiego. Notaljnacja ta ze względu na zbliżający się 
okres debai Trybunału Haskiego, nad szeregie;m 
Wpija w niem iecko- p o ! s k i cl i zostanie załatw iona w 
najbliższy[mi czasje.

WARSZAWA. 1. lutego. (A. W.) W zw iązku 
z [Projektowaną nom inacją dyrektora 'epŁriamentu 
piolil. w Min. śp r . zar. p. Jarckowsgkiego, na posła 
polskiego \V Hadze stanow isko dyrektora dep. polit. 
oafem je fiosei polski w 1 lefeiugfotpp p .«Tytus Fi
lipowicz, który w najbliższyjm czasie przybyć ma w 
tej s | aw'ie do W arszawy.

WARSZAWA. 1. lutego. .(A. W.) W czorajsze w ia 
dom ości o obsadzenju placów ki dyplomatycznej w Ha
dze przez p. Jackowskiego, uległy dziś zm ianom  o 
tyle, że w ysuw ają obtenie na tę placów kę b. posła 
wolskiego w M oskwje p Kętrzyńskiego. M ówi się 
rów nież o tern, że stanow isko konsula generalnego 
'W Monachium, obejmie b. jjfjseł polski w  Rydze p. 
Ładoś.

85-letni starzec musi rąbać drzewo!
(a). ,,Airb Ztg“. donosi: Przled kilku dnia

mi w pewnej wiosce pod Salzburgiem za-! 
bity został przez spadając*! przy ścinaniu1 
drzewo 85-letni robo tn ik  Jan Finzl. Czy nie 
uderza nam n a  twarz rumieniec wslydu, że 
jesteśmy zmuszeni żyć w  takim sysiemić 
społecznym, w którym 85-letni starzec m u 

si jrąbać drziewo! Bez przerwy, bez spo
czynku m usi robotnik do późnepo wieku 
wykonywać najcięższe prace. 85-letni czło
wiek. który aby zapracować n a  chleb, m usi 
iść do lasu rąbać  drzewo — oto prawdziwe 
oblicze kap ita lizm u!

Bandyci w kopilni.
Ta jem niczy napad.

KATOWICE. 1. lutego. Onegdaj w jednej Sztygar Wojciechowski zdołał zaalarmować! 
z kopalń w Giżowoach zdarzył się. .tajemni- straż kopalnianą, która rzuciła się w pościg 
czy wypadek. W południe dozorca zauważył za bandytami. Nie dal on żadnego rezultatu; 
w kopalni w  przejściu, położonym w gtcbo- sztygara Wojciechowskiego znaleziono W głę 
kości 400 m. dwóch zamaskowanych osobni- bokości 450 m. bez życia, no tajeimuiczyoli 
ków. których zatrzymał, aby uch wylęgów bandytach nie było śladu 
mować. Równocześnie począł wołać o po- Przypuszczają., że chodziło tu o  jakąś 
moc i nadbiegłym górnikom  uuało się obu akcję te rro rystyczną; prawdopodobnie ban- 
nieznajom ych zmusić do zatrzymania się. Ci dyci chcieli dokonać zamachu dAnamiłowe- 
jednak groźbą wyciągniętych rewolwerów go w kopalni.
Napędzili 6 górników do jednej z kom ór — — :::—

Socjalistyczny dziennik francuski.
N o w y  „ P o p u ia ire 1*

,A) Z dhiem 22. stycznia rozpoczął w schodzić 
<rPcpulaire“ , codzienny organ socjalistycznej partji 
.Francji- W  artykule w stępnym  pisze Leon Bluitn:

„Nowy ,P opu iaire" jesl organem  wielkiej par
tii i jekio taki b ron ią W, walce .politycznej, tem w ię
cej, że plarlja ta  jest przedstaw icielką klasy, op iera
jącej się niespraw iedliw ość, i istniejącego systemu 
społecznego i ''vaLczącej O nowy porządek. Socja
lizm jest pełen ufności w  przyszłość, ponieważ czu
je się silny. Komuniści po  przetapiającym  (perjoćzie 
rozw oju  rozczarow ali robotników  uje tylko z powodu 
sw ego niekonsekwentnego stanow iska, alit i z v|tow"odu 
sw ej przepojonej zw ątpieniem  zgorzkniałości, p ro w a
dzącej do fatalnego ptessymiztaiiu.

„Pojpulajre" (Dziennik Ludowy) zaw iera również 
pismo pow ita lne Zarządu nieimjeckiej partji sociaino- 
dem o kra ty czn e j i artykuł naczelnego redaktora ber
lińskiego „v o rw a n su " , Stam pfera.

Zwycięstwo wyborcze socjal w Turyngii.
WEIMAR. 1. lutego. T ym czasow i oficjalne o - 

bliczenia głosów , oddanych przy w yborach do sejmu, 
Turngji, przedstaw iają się następująco: W spólna 

lista „bloku porządku" 270.000, socjalni dem okraci 
255.753, kom uniści 113.470, narodow i socjaliśc; 
279.918. Reszle głosów przypada na kjlka drobniej
szych stronnictw'.

Socjaliści W1 .porównaniu do wyborów w  r. 1924 
zyskali prawie 50.000 głosów, kqrrumiści straejft 
50.000.

Socjaliścj w' sejimjie będą i o s  ja dali 18, komuniści 
9 tallandatów' (przedtem 12).

KAWA MEWA
A  papież m ikzy...

(a) 0becnje dopiero, w łoska opiuja polityczna 
dow jeaziala się, że władze faszystow skie skazały n a  
deportację około 150 członków; 'katolickiej partji lu
dow ej, g/ównjc z Lombarclji, Wąueidjj fio(m|anji, a 
-Wśród nich 57 księży. Los kilku postów  z tej partji 
jest nieznany, o innych w iadom o, że ich internow ano. 
W ielu duchownych zostało przez faszystów napadnię
tych i fplobity.ch.

Tem dziwniejsze jesl ,że W atykan nie reaguje 
na to wcale, zachowując przezorną rezerwę.

ZmniejszRnis się eksportu węgla.
WARSZAWA. 1. lutego. (A. W.) Ekspio.i *wlę- 

gia w pierwszej ptołowje stycznia r. b. wedle ścisłych 
obliczeń uległ dalszej zniżce. Obniżenie wij wozu wy
nosi 100 tys. tonu, a  im jauowięie z 650 tys. tonn na
550 tys ±omi. Poza zmniejszeniem się eksportu do
Auglji,, w yrażającyinii się w 25 lys. tonn obniżył się
znacznie w yw óz do W łoch i Szwecji, wzrósł nato -
jmjasj wywóz do Austrjj, dochodząc do w ysokości 
32 tys. tonu-, i do Szwiajcarji, aocnodząc do 20 tys. 
ronn.

WARSZAWA. 1. lutego. (A. W.) Przybył tu ge
neralny sekretarz szwedzkiego jm jnisterstwa skarbu 
p. Gsthar w  spraw je naw iązania stosunków handlo
wych polsko- szwedzkich, a  w  szczególności zwięk
szenie eksportu .vęgla poisKjego oo Szwecji.

Uroczysta Akademja w Stow, Drukarzy
W  niedzjelę, dnia 30. stycznia, odbyła się stara- 

: niem S tow . Drukarzy „Ognisko", Uroczysta Akade- 
i Staja ku uczczeniu 57-ej rocznjcy pierwszego strej- 
‘ ku drukarzy lwowskich.
j Podniostą uroczystość zagajl serdecznejm przam ó- 

Mienjeim prze w. Stow . A. Kusyk, poczeni nastąpiła 
część w okalno |m|uzyczna, na którą złożyły się p ro
dukcje Chóru Drukarzy, deklajmiacje p1. Z. ŻmijewT- 
skiej j ip. M. Lecha, śp iew  ip. A. Szczęścikjewicza, 
oraz utw ory orkiesiralne odegrane przez  orkiestrę 
syjmfoniczną S tow . „Gwiazda".

Prograjirg uzupeinił obraz sceniczny jednoaklow p 
G. Za|xH.skjej „W  D ąbrow je Górniczej". Licznje zgro
madzona publiczność, nie®szczęazita w ykonaw com  
burzliwych oklasków, zwłaszcza w jersz St. Szozęś- 
cikiew |cza p. t . : „Kat" w -głoszony przez ,p. Z. Ż m i- 
jewsKą, wzbudzi! powszechny zachwyt.

Cały ówi podniosły wjeczói o charak te iz t wybi
tnie uroczystym, tak ze strony współdziałających, 
jak i, tłtlm;iiie zebranej (publiczności, zapisał noWe 
zglosk; w  hjstorji przebrzm iałego a njgdy nie zapo
mnianego dują p ierw szego strejku i uczczenia p ierw 
szych jego uczestników.

Po krwawym napadzie
w  Burgenlandzie .

WIEDEŃ. 1. lutego. Krwawy napad tak zw. 
„Frontkam pferów “ (węgidrsk. pradenla) w Burgenlan
dzie na republikańsKj „Schutzbund", który piod a u 
spicjami socjalistów  wiedeńskich urządził zgro|fnadze- 
nie w'1 Schaltendorfie - o czein donosiliś|m[y we 
w czorajszym  nutmjerza wyivolal olbrzym ie wzbu- 
rzenje w śród robotników wiedeńskich.

Ofiarami napadu piadly trzy osoby, które poniosły 
śm ierć na imjejscu: Jnwąlida wojepny i Idtwoje dzieci w 

8 i 6 łlai. „
W  wielu przedsiębiorstwach robotnicy na znak 

protestu porzucili pracę. W  W jedniu przygotow uje 
się wjelKa dem onstracja Klasy p;ra,cu)ącej. Najwięk
sze wyburzenie planuje wśród robotników' z okolic
graniczących z Burgenlandem.

« ♦  * ___

" i

Zdradzony przez szklankę.
W  Paryżu m ieszka pjekarz Leon Harlet, który 

sw oim  trybejm życja zwrócił na sjebje uwagę policji. 
Z  tego pow odu policja śleazjta go od dłuższego cza
su. Osiatnjo dw aj ajenci policyjni, śledząc Igo, weszli 
za nim do jakjejś 'kawiarni. Gdy piekarz ów- wypiw 
szy szklankę w jna, odszedł od stołu, ajenci dokonali 
zdjęcia odejsków  na szklance: ;Na podstaw ie tych
odcisków1 ustalono, że pjekarzem  tyiml jest 40-ietni 
Oskar Blanoąuet, który został skazany na 20 la t Wię
zienia za zam ordow anie swego kolegi w  1917 r. 
Udało mu się wówczas zbiedz i dopiero teraz dzięki 
przypadkow i schwytano go.

WYMIANA MÓZGÓW W  STAROSTWACH.
WARSZAWA. 1. lutego. (A. W.) W  najbliższytttli 

czasje |mjn. spr. wewn. przystąpi do realizacji pro
jektu zjtrhian na stanow iskach starostów . Ostateczną d e 
cyzja sfl tej spraw ie Ima nastąpić dopiero ipo ukończe
niu oodróży inspekcyjnej taiin. Składkowskiego.
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Pogrzeb koi
O brazek z życia w  „Cam pie“ naftowym

Leżę w swoim domku sam. Po. południu 
był u mnie aokto.;- H arrasoti i dał mi inJ 
jekeje chininy. Nic (mogę już brać  chininy 
w proszku, bo skoro tylko zażyję kilka pa-< 
stylek. oddaję to z a,raz z powralem,

Nuozę się okropnie, ch-cę czytać książ
kę i nie mogę bo chociaż siatka na  moskily' 
zlapuszczona szczelnie nad' tnojem łóżkiem, 
jednak skoro tyiko zapaic elkiryx:zitą lamp-J 
kę. przedostają się przez drobne 'Ojczka drob
ne owacfki, które nic złego nic robią, tylko1 
taką m asą wdzierają się do łóżka, że mniel 
to zaczyna denerwować

Godzina 10 wiecz. Jest mi leraz trochę 
lepiej, zmierzyłem gorączkę, mam 37.5. Lec 
żę cichutko po ciemku; czyi a ć nie będęj 
osialecznie tych owadków nie zwyciężę. J e 
żeli zachowam się spokojnie, prędzej przyj
dę do siebie.

Ktoś puka w szklarnie drzwi rnĄfo po
koju.

— Kto lam !
— To ja z polskich „cancion11, panie 

asystencie niech pan coś poradzi, ten Penc 
za chwilę pewno kiwnie.

— Co za Penc ? Czy to len kowal z no
wego transportu . Przecież on wczoraj jesz
cze był na dziennej szychcie w kuźni. — 
Co mu jest ? ♦

— A czy ja wiem, idzie z niego na dwie 
strony, a już od godziny, to i nikogo nie po
znaje; gorący taki.

— Zawracacie głowę, jak  zwykłe, no i 
zresztą ja sątn jestem chory, więc cóż muf 
pomogę. — Idźcie dó doktora, mieszka w; 
ostatnim domu. jak pójdziecie dalej lą drogą.

— bardzo panu dziękuję.
Co mnie to obchodzi, że on chory, prze

cież. ja  dopiero od kilku godzin jestem bez 
gorączki. A może ion napraw dę kiwnie?

Zbieram się, Duszno mi, tyle pary  wodH 
nej unosi się w powietrzni. W ciągam  na 
nogi m okre ? ubłocone buty. Nie wiem czyi 
naciągnąć na siebie te „kpiny z gumowego 
płaszcza", bo on i tak m n ie  pirzed deszczem,11 
nie uchroni.

Mój płaszcz jest zupełnie do niczego, go-, 
rąco i wilgotne 'powietrze rozpuściły gumę 
i została na nim tylko licha malerja.

.Także mi się nogi wloką po tej rozmoH 
kłej glinie...

Przed kwaterami stoją grupki naszych 
wiertaczy. Mechanik z warszlalu pan  J .J  
upił się; i klnie właśnie wchodzącego dok
tora Harrisona. Dwu starszych w iertaczy 
przytrzymuje go pod ręce. Wszyscy są 
wz|burzeni. Kierowjnik też „Boryslawiak". 
rozjmawia z doktorem, który jest także po-; 
denerwowany i stara się uspokoić jednych' 
i drugich. 1

Podchoazę do jednego pomocnika i py
tam co zaszło V

- -  Ano nie. lylko Penc umarł.
Jak  umarł, no to m u  już n ic  nie mogę 

ponióaz Trzeba chyba na s:ebie uważać, 
żeby i innie coś pouobneigo' się nie przydaJ 
rzyło.

— Panie asystencie !
— Słucham  panie kierowniku.
— Widzi pan. posłałem już do warsztatu, 

będą zaraz robić tru m n ę ; na rano nędzie go
towa. Irzeba też pomyśleć, ktoi pojadzie z 
nieboszczykiem na cmentarz ao Sanla Elo- 
na. Zresztą jak m y go lam p rze transpor
tujemy ?

Przecież to jest 16 kilomelrów. Auta 
teraz nie chodzą, cala droga z kopalni przez 
Tam bo już nie istnieje; rozpłynęła się po- 
prostu pod temi wściekłcmi leszczami. A lu 
trzeba go prędko pochować, ażeby się nie 
zepsuł w tein gorącu.

- -  Ja  z -lim pojadę, trzeba przecież, że
by jeden z (nas był przy teim obecny, zr-eszłą 
znalem go jeszcze z Borysławia. Niech jedzie 
także kilku innych naszych i może lepiej 
wybrać tych którzy byli jego kolegami.

Na to kierownik się zgodził i opowie
dział m i przy tej sposobności, jak  gdzieś w 
Pers ji  odbywał się taki pogrzeb.

Rano ubrałem się w białe ubranie, żeby 
ii nie było za gorącó. zjadłem w klubie

vala-Polaka.
u Am eryce Południow ej pod rów nikiem .

śniadanie i idę do „cancion" (dumki wieH 
taczy).

Znowu jest jakieś podniecenie. Dyrek
tor. laki wymokły lyp expułkO'wnika angiel
skiego. wykrzywia się i wyłazi m u kawałek 
jęzrka z gęby Oho ! Już wiem, że jest coś 
z<!ego. On zawsze się tak 'wylaFzlyiwia, jak? 
się z kim pokłóci.

O co chodzi? pytam się kierownika:
— Ale bo dyrektor się uparł  i chce p *  

chować jego na „trójce" (trójka, to1 stary! 
opuszczony szyb. stojący (up skra ju  terenowi 
kopalni). Twierdzi, że przed wieczorem nie) 
dobrniemy z trum ną  do Sanla Elena, a nie
boszczyka czuć już teraz i na lem gorącu1 
gotów się przedtem iw trum nie „rozpłynąć",

— A co nato wiertarce ?
— Wiertacze, zacięli się i powiadają, 

że należy szanować polskie tradycje i po
chować go jak  się należ}'. Jak dyrektor chce 
na kopalni a nie na cm entarzu go chować, 
to prosimy niech sjtan !t#a siebie albo dla ja 
kiego Anglika grób wykopie. Pemc był pol
skim jrobotnikiem. i będzie lak pochowany 
jak w Krośnie ludzi chowają.

Tymczasem niebc szczyk już odzyskiwał 
nowe życie w postaci m nóstw a drobnych 
robaczków, które zaczęły się W nim lęgnąć...

Dyrektor jhsląjul. ale do (cmentarza nie 
m ożna się wprost dótslać.

'N.a szynach przed domom, stoją Irzyj 
m ałe wagoniki. Na pierwszym z nich m oto r 
ze starego „Forda", który  ina pociągnąć nas 
wszystkich do portu fi. mokrego. To się ła
two pisze, ałe tych 16 kilometrów' b y ło . t ru 
dnych do przebycia.

Starszly wiertacz Z... stoi na werandzie 
w pelerynie i czarnych  okularach z odk—ytą  
głową. Nie wiem czemu, ale przypomina ja
kiegoś włoskiego* anarchistę, a nie po czc i1 
wego chłopa z Draganowie Mówi coś bez 
sensu, dusi go plącz Me ponieważ mówi 
szczerze, więc wszyscy jesteśm y Wzruszeni.

Nawet ten uparły  dyrektor Anglik, stoi 
lia uboczu i już się tak nie wykrzywia...

Jedzjiemy. Dwu tubylców siedzi przy, 
motorze. Brudni Metysi nic nie mówią, tyl
ko się uśmiechają. Nic nie szkodzi jeszcze 
jeden „Gringo"*) umarł, będzie ich mniej.

Tuż za nimi mała trum ienka przywią
zana linami szybowemi do wiózka. Każdy 
chciał jechać, wię-c: trzech siedzi na trumnie, 
to kowale najbliżsi ijego koledzy. Pięciu ei-

*) „Gringo" nazwa miejscowa Anglików i 
wogóle obcokrajowców, pow stała z tego, że w 
pewnym czasie w Buenos Aires była modna pio
senka „Green grow the grass" (zielona rośnie 
trawa).

Stany Zjednoczone
O lb rzym ie  bogactw o naród*

WASZYNGTON. K ontroler skarbow y ąznajm it, że 
Srarnj Zjednoczone miaiy bljsko połowię pieniędzy w 
całym świecje przy końcu roku. Z ogólnej sum y 
=9,005,759,000 .dolarów" w złocie, na Stany Zjednoczone 
nrzLUrtało W owym  czasie 4,288,000,000 dolarów .

Ze św iatow ych zapasów  srebra, w siimje dola
n i 4,288,(72,000, Stany Zjednoczone miały więcej 
niż którykolw iek inny kraj) m ianow icie 827,568,000 
dolarów . ,

W edle oanych Krajowego Urzędu Badań E kono
micznych Stanów  Zjednoczonych, bogactwo n aro d o 
we Stanów  w r. 1922 wynosiło 353 [mjiljardy do larów 1, 
w r. 1925 580 Siljard<#Hv, obecnie Sięga napew no
-100 ndljardó-W1 dolarów . A  o to  jak tąę przedstaw ia bo- 
gaciwo to  w porów,nauju z czterem a najjększym i pań-

rmi Europy zachodnjej :
1914 1925

W tnil jardach dolarów
Stany Zjednoczone 200 380
Artglja , 64‘3 119'2
Niemcy 77-4 59 ‘5
Francja 58‘2 28‘8
Włochy | 21‘4 19*9

Jeśli piorówinać dochody roczne tych krajów

.śnie się na ostatnim wózku. Kani (staremu’ 
kowalowi) .spudJ kapelusz. „Ford" sapie: nic 
może nas uciągnąć pod1 górkę.

—. Słuchajcie ! Musimy zejść.
— I ! taki pogrzeb, że trzeba pchać.
Nikt z początku nie chce schodzić. 

W końcu motor staje i wszyscy schodzą 
i zaczynają pchać. Przez poumyty most m u
sieliśmy trumnę, a potem każuy wagonik' 
osobno przenosić.

Po czterech godzinach takiej jazdy, do
s ta jem y  śię, w końcu do Purlo-Rico. Zląd 
już można przejechać autem, drogą wysy
paną  żwirem 8 km. do Santa Elena, gdzie 
jest kościół i cmentarz.

Kościół zrobiony z trzciny łupanej mar-*- 
nie się weWnątrz przedstawia, brudno do
koła. Obok ławek stoją porozstawiani, rożni 
świeci porobieni z 'drzewin, niektórzy nad
wątleni przez robaki lub wpływ klimatu.

Wchodzi ksiądz, wysoki kościsty Hisz
pan. Odmawia prędko modlitwy. Trzeba się 
spieszyć, komuny kąsają, gorąco; i niebosz
czyk pomału się niecierpliwi...

Córka kapitana portu. Laka robie dorasta
jącą panienka, wręczyła mi wieniec od mie
szkańców miasteczka (około* JO 'dóiiików' na  
palach).

Wszyscy wzruszeni. Jak  to smuhio, tak 
daleko od swoich umierać. Cóż ten biedny 
Penc był winien, że chciał by t sobie i swei 
rodzinie poprawić. A tu nie był, dłużej niż' 
tydzień i um arł niewiadomo dokładnie do 
dziś dnia na  co...

Na zm ianę niesiem y naszego tow arzysza 
niedoli.

Powiedziałem nad grobem  kilka słów sto
sownych. ks.ądz zmówił pacierz; wychodzi
my z cmentarza. Kapilan portu (dziś w b u 
tach). gaprosił nas do siebie żebyśmy się 
przed powrotem Lochę pokrzepili piwem i 
,,purem" **).

Co też potem miałem kłopotu, zanim ca
łe bractwo zabrałem z powrotem na aula 
/' tej wielkiej żałości tak się popili, że mia
łem wątpliwości czy nie będziemy mieli 
przed świtem drugiego pogrzebu. Z począ
tku zaczęło się na smutno, ale już po godzi
nie było weselej.

Bez większych i poważniejszych p rz y 
gód1 dostaliśmy się na drugą w nocy na ko
palnie z powrotem.

Ju tro  będ'zie wielu z n ich Iniało 'gorączkę 
łub bóle głowy, bo jednak W  klimacie tropi
kalnym z alkoholem nie ma co żartować...

To wszystko działo się na  Kopalni nafty 
w Ekwadorze na wybrzeżu Oceanu Spokoj
nego. dwa stopnie na południe od równika.

Warszawa, gruuzień 1926.
Feliks Daszyński.

**) ,2P rro", spirytus pęazony przez tubylców 
z trzciny cukrowej.

wysysają Europą.
iwe Stanów  Zjednoczonych.
tymże czasie, otrzymamy :

Stany Zjednoczone 38 75
Anglja 10*9 18*9
Niemcy 1 1‘9 11*9
Francja 7*0 4‘3
Wiochy 3*6 3‘6
Cyfry pow yższe mówią sfl.jTlia za siebie.

Zjednoczone posiadają bogactw o narodow e, przewęź - 
szające dw ukrotnie bogactwo czterech najbogatszych 
krajów er! op|ejskich. W ojna szczególnie do tkręła 
Francję zarów no pod względem zniszczenia bogactwa 
narodow ego, jak spauku dochodu. Niemcy na.o)m[iast, 
acz straciły na bogactwie narodowym, w  związku 
ze stratam i terytorjalnelmj, cieszą się n ;azmmejszOnym 
dochodem, który Wciąż rośnie.

Stany Zjednoczone zmniejszyły sw e długi publi
czne w" ciągu 7 ja t o 6 m iljardów  951 'm iljonów  do 
larów', 30 czerwca 1926 roku dług ten w ynosił 19 
mU jardów; 643 p ij [jonów1 dolarów , [podczas gdy sam e 
długi państw ow e Europly w obec Stanów Zjednoczonych 
W ynoszą obecnie 12 m iljardów  dolarów-. Sprawa a n u 
low ania tych długów nie przestaje być jedną z najbar
dziej j alących dla norm alnego rozw oju  stosunków  
między starymi, a now ym  św iatem .
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W'ec Przedstawicielstwa Akademickiej ^odzieży
Lewicowej.

W ypełniając jeden z punktów swego pro- skiego we Lwowie, jako !w centrum ruchu'
g ram u iTzeust Ak. ML Lew. zwołało w ubie
głą  niedzielę Ogólno Akademicki Wiec w 
.sprawie opiat szkolnych i Wyższego Szkol
nictwa. Th limy -młodzieży akademickiej wy-’ 
pehiiajgcej po brzegi salę byłego tanim. 
„U 1V  świadczyłv dobitnie o łem. śe opinja 
młodzieży akademickiej nioprzesiąkniętej je
szcze jadem szowinizmu narodowościowego 
jest w kwestji opła! i spraw 'Wiążących sig 
bezpośrednio z Wyższem Szkol ni,ctwein zu
pełnie jednolita i zgodna ze stanowiskiem 
P. A. Al. L ,  pei>rezentiijącein cała  lewicy 

r~-ąkadeinickię
WIEC ZAGAIŁ IMIENIEM P. A. M I..
tow. Trzebiatowski wskaznją-c na opiesza
łość z k tórą  l. z\v. „reprezentacje1' akademi
ckie. prowadzą walkę o zniesienie antykon
stytucyjnych opłat szkolnych, piraz na uzur- 
patorski charakter tych instytucyj. roszczą
cych sobie prawo 'J‘o reprezentowania ogółu 
młodzieży akademickiej, poczem z a p r o s i ł  Jo 
prezyajum wiecu kol. kol. Kra-ma. lleydę, 
T ąro n czv k | i Kossiekiego.

Sprawę opł;it i wyższego szkolnictwa 
przedstawia zebraną w obszernym referacie 
tow. Erm icii iZw. Niezal. AU. Socjal.) przed- 
stawił zebranj/m, że sprawę opłat nic mo
żna 'ujmować osobno a przeciwnie należy; 
ją rozpatrywać na phiUoriitie ogólnego po
łożenia gospodarczego z jednej a ustosunko
wania się u'o niej Rządów z drugiej strony.
Wałka ta jest walką całej klasy pracującej 
Państwa o należny jej idioslęp do ośw.ai y. to' 
tu przeciwstawia się z całą stanowczością 
.jakimkolwiek ogranicz-eniom narodoworcio- 
wy-cb. czy wyznaniowych jako godzącym 
przenewszystkiem w interesy khis lmjunoż- 
szych. W dalszym ciągu cyfrowo udowadnia 
budżetowe upośledzenie oświaty datujące się 
od czasów osławionego St. Grabskiego. Ró
wność* wszystkich obywateli wobec nauki {dzież akad. 
jest podstawą demokratycznego Państwa, re - j  z I*. A. (Ak L. 
ferent żąda utworzenia uniwersytetu ukraiń-J 
H M

umysłowego polskiej części Lkiaiiw ’, 
powiększenia subwencji państwowych n:i ce
le naukowe i samopołmocowe. sprawiculiwe- 
•$» rozdziału zwiększonych i bezzwrotnych 
stypendjów. a wreszcie dop 'szczenią do de
cydującego głosu przedstawicieli imlioidzieży 
akad. przy rozdziale tychże oraz w akad'. 
Kafi§ch Ghoryćh.

W  obszernej dyskusji której nie zdołały 
zama.cic okrzyki błaznów korporacyjnych, 
przedstawiciele wszystkich akad. orgaińza- 
ćyj lewicowych zabieraj- głos jak  i również 
reprezentanci prawicowego odlania młodżier 
zy, jeden z n ich  p. Roehr po bardzo skrom
nej i nieśmiałej obronie działalno&i Akad 
Gentr. Samopomoc, jakby drwiąc ze swych' 
dotychczasowych haseł, zaczął nawoływać do 
równo.ści i do oddania tej sprawy do zala- 
twienia A. G. S-owi. Doskonałą odprawę de
magogom prawicowym dał tow. Zoll er wy
kazawszy jak dziwńie, iw ustach ludzi prze
prowadzających wygnanie młodzieży akad. 
nie będącej wyznania) rzymskiego i wypie
rających nawet polską młodzież lewicową j

Dela kompozytora polskiego.
Opera poznańska w ystawjła operę „Maigj&r", 

której Krytyka miejscówka przyznaje niepospolitą w ar
tość muzyczną. Tw órcą ‘m yzyki jest Konstanty Gór
ski, autorem  licretta, w ediug. j oejmćGu Syrokom li, 

i jx  W . W . K. Górski, urodzony w  Ljdze, 1879 
| kształcił s;ę piod kierunkiem słynnego kolmipozytora 

Ri.u^kfE^-łtóŁjaikowa. W  roku 1910 na-pisa! operę 
„Aiargjer11 j złożył ją dyrekcji teatru Zjmina w  M o- 
skw1 ie. Ko,misja Imuzyczna yznaia ^itwór za tiosko- 
naiy, dyrektor Sachrowsicij zażądał jednak usunięcia 
njekórycli mclrńentów i typów zbyt jaskrawię pol- 
skicii. W obec tego żądanja, Górski schow ał utwór 
do teki. Rewolucja rosyjska znjsz-czy.a Górskiego na- 
terjaalnje, wirócjł wynędzniały do Polski, mieszkał 
w1 barakach na Żoliborzu, zajęcia w Polsce nie mógł 
znaleźć njgdzte. Dopiero W roku 1923 otrzym ał enga
gement, jako pierw szy skrzypek w  operze poznań
skiej. Wycieńczony tułaczką i chorobą, zm aił W P o
znaniu w  najskrajniejszej nędzy 3 1  mata 1924 roku. 
Doj iero PO śmierci Górskiego Iwjjpcjągnjgto z jLgo teki 
„Atargiera", którym zachwyca sję Krytyka piaznatiska.

ntesiąc propagandy hsiążhl polshlejf.
(Pajj.) W  W ars z- wie utworzył s;ę kom itet o r

ganizacyjny miesiąca propagandy książki polskiej 
w  szkole powszechnej na terenie gałego Państw a. Zde-

z o r g a n iz a c j i  sa m o iK u n o c o w y c h . b r z m i na-fVG2 ti<ywa,I0»że ,miesiącel,m: propagandy będzie luty
wolywanie do jedności, k tó rą  sami rozbili.

Podczas dyskusji „ż,ycie“ zglosihrwezo- 
łucję. protest u jaeg przeciw polega ejoni za  
przekonania polityczne na wyższych (Uczel
niach. oraz przecie/ próbom 'militaryzacji 
tychże.

W glosowaniu diruzlgoicąca. Większości;! 
głosów uchwalono rezolucję P. A. M L., 
widząc swą klęskę garstka prowodyrów p ”a- 
wicowych ojmściła salę.

Po -glosowaniu wiybiano konniteł akcji 
w skład którego weszli przedstawiciele ;;a- 
lej lewicy akaci. Pierwsze to wystąpienie 
wspólne lewicy akad.. Wystąpienie uczciwe 
i otwarle zupełnie zdemaskowało pseudo o- 
piekunów akademików i okaz Jo, że mło- 

w zupełności solidaryzuje się

Mjędzy Wjeloma ilfn.firezami projekrow ane są 
odczyty po miastach, w yśw ietlana filjmjów, ulotki, 
dodatki o książce do -programów ‘teatralnych i kine- 
m atograftenych, ankjeta na flęjjhgt ; „Jakie książki 
czytać ?“ , kilka konkursów ' m ięazy njjtrtó konkurs 
na 'w zorow e urządzenie bjbljoteki itd., itd.
Mjesjąc 'iropagandy książki w skkole powszechnej 
Wysunął między pnnejni, hasło wzyw ające do w, ro w a 
dzenia w  Państw ie Polskiem ustawy o sieci' bi- 
bljotek.

i?

floury gabinet niemiectd, Chiny —  Kom prom itacja „S łow a Polskiego'1.
Arab ja jednoczy się, Turcja

- ten- 
Nłeimiczccli

panow aniu Holandjj, 
reorganizuje.

„Dziennik W arszaw ski1' zajmując się now outw o
rzonym  „ a .i-e .e m 1 nieanitcKim, iw p rd ź i, iż mimo p o 
w stania rządu wybitnie nacjonalistycznego 
dencje dem-'kratyczne i republikańskie w 
nie zamarły :

„Jeśli zauw ażym y — pisze Dz. W .“ —  że 
miljonowte rzesze wycorców sto ją za 151
posłam i socjalisycznytimj i 45 kom unistycznym i j loka to rem  .napisano; Pos. M-iedzinski —  pro  
to  zrozumiejmy że m im o zw ycięstw a ideologji i w okatorem . W ywieszki te zostały skonfiskowane.

Bezczelność i zu-cliwałość naszych bogoojczyinia- 
nych „bohaterów 11 nj|e 'nają i njs  znają grani-c1. Oto 
„Słow o Polskie11 wydało w sobotę wywjeszkę (a- 
!isz!)k) na której w [miejscu -poseł W ojew ódzki p ro -

prew jcowej w jobecn-am przesileniu rządowejm;, u- 
kład sił społ. odnośnie do problefmjn republika- 
nizmu niejmje-ckiego i jego ip'oli!yki ze wilię,;, znej 
nie odpow iada kapitulacji obozu djm lokraly- 
cznego, a raczej ostrą  w alkę, tern ostrzejszą, 
im  brutalniejśze będzje zw ycięstw o taktyczne p ra 
wicy....

Odmiennego zdania jest „Czas11:
„Zw rot, jaki z dniem dzisiejszylm- nastaje w 

Niemczech, stanow i pow ażną kompąKację w  do
tychczasowych stosunkach EurOpiy. Zaczęły się 
one stabilizow ać w  ostatni-ch -czasach na -podsta
w ie założenia, że w Njemcze-ch istnieje zdecydo
w ana w jększość lewicowo- republik.- pacyfisty
czna To założenje się zachw iało, a dopiokąd 
nie uda się go podm urow ać, cała polityka z 
Locarna, Thoiry i Genewy będzje się chwjać.

*
„Głos P raw dy11 om aw iając ostatnie w ypadki w 

Chinach podkreśla, że Wypadki te  nje mają cha rak- 
ten  -] artykularnego, lecz ogólno- pwJatoWy:

„Azja zrzuca jarzm o Ęuropy, białych |m[ocarstw! 
poczyna sję staw ać rów norzędną n-arazie potę
gi- W czoraj w yzw oliła Się i rówinoupTatwiiła Ja- 
ponja, ozis czynią to  Chiny, ju tro  go low a przyjść 
kolej na Indje. JaWa i Sum atra ipo'wstają przeciw

„Słow o Polskje11 błędu lego -nie siprostowalo dop 
Jycl.ęzas. Po-nieu'aż ipos. Mjedzjńskj j es I obec.ij> ;inini- 
śirem , z urzędu sjmawa tą  zająt się p-roknrator.

W  zWjązku z tem, „Dziennjk Lwowski11 zwrócił 
się do Zarządu Syndykatu Dziennikarzy Polskich We 
Lwowje z pisme|m„ domngającem -się, by Syndykat 
zajął sję ią sp raw ą, tw ierdząc że jest to celowa o - 
.m-yłka ze  strony „SłoWa P.11 jmjająea wszelkie cechy 
w prow adzenia w błąd opłnjj publicznej11, uzasadniając 
to tem, iż „S łow o P.“ dolycbczas mie umiieściło 
w tej spraw jc żadnego sprostow ania.

W obec pow yższego jije ulega -chyba najmniejszej 
wątpliw ości, iż om yłka ta była celowa, przezco 
Iraklowóć ją należy jako -czyn haniebny, nie licujący 
z godnością szanującego się -pisimja, za co „Słow o 
Polskie11 pdw inno ponje.ść pełnię odpowiedzialności1 
i konsekWen-cje.

Fakt p-o-wnższy śwjadczy o etycznej i moralnej 
Sironje narooow-ców. Jeśli dodam y teraz iż wydawcą 
„Słowia P.“ jest p. Wł. Kucharski, którego nazwisko 
figuruje iw nagłówku, tego pism a, c/.łowjeka skojtnpro- 
mitow-a-iego i ipirzez sej|m( 'potępionego za kryjminalne 
nadużycia, to frazesy „Słowia P.11 o uczciwości 
-praworządności i innych endeckich 'koszałkach- o - 
pdłkach nabierają pełni w yrazu, Wobec którego mu
si w strętem  przejąć każdego uczciwie (m|yśląoego i

^ysohie pensje dymiimatów nlemiec
Dzjeuniki rijemieckje podają ciekawe dane, ty

czące się pens ii. pobieranych przez przedstaviicieli 
Rzeszy niemjeckiej za granicą.

I tak, am basador niejrrijecki (pirzy dw orze lon 
byńskim  p-obpera 135,000 jniarek p rz e s jo  270.000 zł) 
rocznje ; am basador wi Madrycie 114.000 imjarek ; w 
M oskwje 321.000 m arek (około 650.000 zł) , w Pa
ryżu 126.000m.arek ; obaj almibas-adorowje w Rzy- 
mje 4'Bfey Kwjrynale i przy W atykanie) ipo 114.000 
m arek ; w  W aszyngtonie 157.000 [mjarek.

Poseł niemiecki w Buenos Ajrcs pobiera 138.000 
-marek, a w W arszaw ie SO.OOOm-arek, Pensje radców 
'j-rzy am basadach -wynoszą od 36.000 do 67.000 imk.

P rzym usow e leczenie a lkoholików  
w  Rosji.

MOSKWA. Ludowy kom itet fedrowja opracow ał 
sz-czegółewu plan walki z pijaństw em  polegający na 
stosow aniu wobec alkoholików  nrzymfusu leczenia

P rzym usow em u lecze-iu -podlegać będą w pierw - 
szyml rzędzie osoby, piopadające pod  wpływejm alko - 
łiolu w* stan rozstro ju  psychicznego, dalej di, któ
rzy w  stanje njetrzeźwym- zakłó-cają spokój i po rzą
dek publiczny. W  nalszym- -cją-gu przy[m|:isow!e lecze
nie stosow ane będzie wobec osób, roztrwaniających 
W stanje nietrzeźwym  swój i cudzy jm jjątek.

Leczenie alkoholików- odbyw ać się będzje w p ań 
stw ow ych instytucjach neuro-psychiatycznycli, jako też 
kvl nowych zakładach leczniczych, specjalnie w tyim 
celu założonych.

Papier i papa ze słom y.
BerljńczykoWj K. Leystowi udało się z p o m y ś l

nym śknfkjefm- doprow adzić do końca badania fabry
kacji papieru i -papy 'ze słom y. Fabrykacja ta  kam u- 
luje się znacznje taniej od dotychczasowych Cen pro
dukcji papjeru i papy.

Wielka plaga myszy.
W  Kaljfornjj, w' okolicach Backersfjeld, panuje 

opecnie -Wjelka -plaga myszy, 'które nie [trtjogą zna- 
leść nożyWjenja w pioiu [przeciągają olbrzymiejm'1 m a
sam i przez kraj w 1 p-oszukjwariiu za żergm 1. Ilość ich 
jlest tak olbrzym ia, że .podoDno tajmfują 'komunika
cję. By w ytępić je ludzje chwytają się różnych środ
ków-, które jednak w  jmalei części skutkują. Obecnieczującego człow ieka.

Czynem tym. „SłoWo Polskie11 w ystawiło sobie 1 przystępuje się do użycia gazów  trujących, 
św iadectw o zupełnej degeneracji m oralnej. j
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jSteratura, nauka, sztuka.
REPEBTUHR TEHTBU WIELKIEGO:

Środa, o godz. 12. \v  poi. —  Uroczysta Akade
m ia żatobria, ku uczczeniu śp. S tanisław a S obie
skiego.

Środa, o gouz. 3. [pop. Napoleonetka.
Środa, o godz. 7.30 w iecz. „Królewicz Jaszczur" 

baśń muz. B. Raczyńskiego, i „Złota Kula" balet. 
Czw artek, o godz. 7.30 wiecz. „Róża".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Królewicz Jaszczur“ 

i „Złota kula".

BEPERTUKR TEHTBU NOWOŚCI:
Środą, o godz. 3. pop. „Słodki Kawaler".
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Niedojrzały owoc". 
Czw artek, o godz. 7.50 wjecz. „0  teffnj jeszcze 

nie wiecie..."
Piątek, o godz. 7.30 wjecz. „Jej chłopczyk".

REPEBTUHR TEHTBU MAŁEGO:
Środa, o godz. 4. popoł. „Złodziej".
Środa, o godz. 7.30 w iecz. „Mecenas Bolbec i 

jego... m ąż".
Czw artek, o godz. 7.30 wiecz. „Mecenas Bolbec i 

Jego... m ąż".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Mecenas Bolbec i 

jego... m ąż" .
Sobota, o godz. 3. popoł. „W  niedźwiedziej 

chatce".
Sobota, o sodz. 7.30 wiecz. „Mecenas Bolbec i 

jego... imąż".
BIURO KONCERTOWE M. TIJEBKH ,*

Piątek, 4. lutego: Stefan Askenase, pianista. 
REPEBTUHR KIN LWOWSKICH:

„LEW ": P at i Patachon.
„APOLLO": Krysia Leśniczanka.
„KOPERNIK": „Dwaj Malcy".
„MARYSIEŃKA": „Dwaj Malcy".
„PAŁACE": Nowoczesna M adame Dubarry. 
„CHIMERA": Gentelman Apasz, d ram at —  Ha-

TEATR WIELKI. Dziś w ieczorem  O godz. 7.30, 
po raz pierw szy, przepiękna ludow a baśń [muzyczna 
Bolesława Raczyńskiego: „Królewicz Jaszczur". —  0 -  
raż balet 0 . N edbala: „Złota kula".

W  czwarteK, 3. b. Lm'. w dalszym ciągu wspaniały 
do giębi w strząsający oraimat Stefana Żerom skiego: 
„Róża" w  prem ierow ej obsadzie artystycznej.

„RADOŚĆ KOCHANIA" najnow sza, świetna sztu
ka L. Verneuille‘a — niegrana dotąd w  Polsce uka
że się, na scenie Teatru W ielkiego w  dniu 10. b|ni«.

ROMAN ŻELAZOWSKI znakom ity artysta dra
m atyczny i ty iy  dyrektor sceny lw ow skiej po  p rze
byciu cjężkiej operacji ocznej pow rócił w zupełno
ści do zd row ia i Imja zam iar tpodjąć na now o pracę 
artystyczną.

TEATR MAŁY W  PRZEMYŚLU. Część perso
nelu Teatru Małego, 'wyjeżdża w czwartek do P rze
m yśla, gdzie grać będzie „Złodzieja" w  lwowskiej 
prelmierowlej obsadzie z pp. Rasińską i Brylińskim 
W giównych rolach.

O r g a n i z a c j a  M ł o d z i e ż y  T .  <J. R . 
K a t u s z .

W  niedzielę, 6. lutego b. r. o godz. 5.30 popoł. 
w  sali Domju Robotniczego odbędzie się 

ODCZYT 
tow . Rudolfa Slróm m icha p. t . : 

WRAŻENIA Z WYCIECZKI NAD MORZE 
z obrazaimii świetlnym i.

| X ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE PRAO.- 
( PRZEM. GASTRONOM. Oddział kudijm istrzy, odbę

dzie się w  czw artek, 3. lutego b. r. o godz. 12 w 
nocy w  lokalu przy ul. Ossolińskich Ł 10. Porządek 
dzienny: Odczytanie pirolokołu z ostał. W . Zgrom,. 
Spraw ozdanie Zarządu i Kom'. Rew. W ybór nowetgo 
zarządu, o raz w olne wnioski. Kostecki, przew.

X SCENA „GWIAZDY" Avystawia w  niedzielę, 
dnia 6. lutego, w ósolą komiecije Abraham owieza i 
Ruszkow skiego p. t . : „M ąż* z  grzeczności". W  
przerw ach koncert orkiestry sylmjfonicznej Sto w. 
„Gwiazda" pod batutą proL K. Abratowskjego. Bile
ty w cześniej do nabycia w  cukierni Fr. Pitotaja ul. Ły- 
czakoWfeka 11. Początek ptunłctualnie o godz. 7. wjecz-

X w  MIEJSCE ZAPOWIEDZIANEGO w  dniu 5-
i lutego b. r. Balu Garnizonowego urządza L. K. S.

.Ledija' W ieczór K arnaw ałow y z tańca|tnf i ko
ty Ijoneim w1 sali Kasyna Oficerskiego przy ul. Fre-

[ ary I. 1. Początek o godzinie 9. wieczorejml Z apro-
| szenia w ydaje codziennie sekretarz klubu w7 kance-

larji Ognjska Oficerów .(parter na lewo), od gong.

Z  wydawnictw.
„PRZYRODA I TECHNIKA" miesięcznik ptoświę- 

śWięcony naukom  przyrodniczym  i ich zastosow a
niu, L w ó w , ul. Czarnieckiego L. 12.

Nr. I, 6-go roku istnienia tego popularnego cza
sopism a w y da wlanego przez Polskie Tow . P rzyrod
ników iin. Kopernika przynosi bogatą i zaj|m|ującą 
treść Dr. M. Ko-czwara w  artyk. pł. .Analiza pył
kow a torfow isk" podaje wyniki baaań geologów i 
batoników  nad torfam i. Artykuł z dziedziny as tro n o - 
mj: dr. J. Gaaomjskiego zaznajam ia czytelnika z naj- 
now szem i poglądajmji na t. zw , „mgławice" ciemne, 
dział technologji reprezentuje w ysoce interesująca p ra
ca inż. df. St. M icew icza. ,płt. „0  euergji i od,mianach 
m ałerjałów  W ybuchowych". Stale utrzy(mjywane działy 
ożyw iają krótkiem i notatka|rnj treść num eru. „W  sp ra
w ach bieżących" zam ieszczono szkic, pióra inż. W . 
Szaynoka i dra L. W asilew skiego o 10-ieciu dzia
łalności „Chemicznego Instytutu Badawczego". Dal
sze zaś działy inform ują czytelnika o najnow szych 
zdobyczach i postępach w iedzy. „O rzeczach cieka
w ych" o tern, co się dzieje !\vi Polsce. „Ruch nauko
w y i organizacyjny" donosi o zjazdach naukowych,- 
zaś ocena książek i przegląd czasopism orjentuje' 
czytelnika w  najnow szych publikacjach.

ro ld  Llogd, jako tenor, kom edja.
-

6 — 8 wjeczoretmi. j

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZL —T6. Nadesłane Zł. —-40, w tekście Zł. —-70. O G Ł O S Z E N I A

II Na 1-ej str. Zł. —’80 Drobne ogł. za słowo Zł. —‘10 
Komunikaty Zł. —-55, zamiejscowe o 25% drożej.

N IEZA W O D N Y ŚRO D EK
Przeciw  

reumatyzmowi, 
gośćcowi,
kurczom mięśniowym, 
nerwobólom  

i tym  podobnym  
dolegliwościom

i

najlepszerii 
n a c i e r a n i e m  jest 

I C H T I O I H E N T O L .
Przeszło 6000 podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 
lekarzy klinik i szpitali świaiczą najlepiej o wartości leczni
czej tego nacierania. Ichtiomentoljest do nabycia we wszyst
kich aptekach w Polsce lub wprost w L a b o ra to rju m  

c h e m ic z n e m  a p te k i
Mra Szymona E d e l m a n a  w Samborze Nr- 20

Dentysta Dr. B R I L L
od 12—7. BATOREGO 34.

ZESZYTY
NA ZNACZKI POCZTOWE

o rozmiarze 10 X 14 cm. i 23 X 15 cm.
na 80 znaczków po . . . . 10 gr. sztuka 
na 160 znaczków po . . . .  14 gr. sztuka 
na 200 znaczków po . . . . 16 gr. sztuka 
na 400 znaczków po . . . .  20 gr. sztuka 

Wysyłka tylko za nadesłaniem naieżyteści. 
Zamówienia wysyłać pod adresem: 

Drukarnia L.S. T.W. Lwów. Leona Sapiehy 77.
Telefon 496.

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
In fo rm a c je : Warszawa Nr. telef. 9—00

Lwów Nr. telef. 2 -1 9 77 „ 1 9 -8 8
w

71 77 9—36 77 „ 8 - 5 0
77 77 8 -1 1 Łódź 77 „  8 - U

77 6 - 1 0 77 „ 26—16
77 77 22—76 Gdańsk 77 „ 416-31

Kraków „ 77 32—22 Wiedeń 71 „ 783 -  96
7 * 77 26—46 77 „ 486—60

Enserujcie w  Dzienniku Ludowym.

Wspaniałą powieść 

.EM ILA  ZOLI

L
POLECA

K S I Ę G A R Ń  A  
LUDOWA  

Lujów, Szajnochy Z

P O B U D f  C A ”
C E N TR A L N Y M  O R G AN EM  Z W iĄ Z K il R O B O TN IC Z . 
S TO W A R Z . S P O R TO W Y C H  R ZECZYP . P O LSK IEJ

Zarząd Z. R. S. S. niniejszym komunikuje, iż „POBUDKA" 
jest centralnym organem Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych Rzpltej Polskiej. Wszelkie komunikaty, sprawozda
nia oraz informacje Z. R. S. S. będą zamieszczone w „Pobudce".

Zarząd Z. R. S. S. wzywa wobec tego wszystkie kluby, 
związki, stowarzyszenia, oraz członków robotniczych klubów spor
towych do prenumerowania „Pobudki".

Adres Redakcji i Administracji: W arszawa, ul. W are
cka nr. 7, konto czekowe P. K. K. 13.620. Telefon 313-80.

Przewodnicząca: (—) R .  Jaw orow ski, poseł.
Sekretarz Generalny: (—) Jerzy M ichałowicz.

Zastępca m tczeln. redakt. i red. odpowi. B B .O N ISfcA W i SKiAUAK. — Druk. Lud. Sp ,T. W ad., Lwów. ul. Ii. Sapiehy 7J7i, — flOd. SE8*


